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nie figurka z gliny, lecz młody nosorożec, którego ulubionym 


zajęciem jest kąpiel w błocie. 


W PRODUKCJI RO- 
WERÓW Polska zajmuje 
siódme miejsce na świe- 
cie po Japonii, Wielkiej 
Brytanii, Indiach, ZSRR, 
Francji, Włoszech. Rowe- 
ry nasze eksportujemy do 

|| 49 krajów. 
Bydgoski „Romet“, pro- 
~ dukuje rowery prawie w 
… 100 odmianach i 7 mode- 
__ li motorowerów. Ostatnio 
- fabryka wypuściła na ry- 
nek mały tandem (rower 
dwuosobowy) o nazwie 
„Duet". 


CHRZAN — znana i 
popularna u nas jarzyna, 
we Francji sprzedawany 
jest w aptekach jako le- 
karstwo na reumatyzm. 


© 

= W MEKSYKU każdy 
= właściciel osła musi po- 
= siadać specjalne prawo 
jazdy. Aby je otrzymać, 
trzeba znać dokładnie 
przepisy drogowe i do- 
starczyć 8 fotografii: 6 
zdjęć właściciela i 2 zdję- 
cia osła. 


A tociekawe! 


SZPAKI uznane zostały 
przez polskich naukow- 
ców na największych so- 
juszników służby ochrony 
roślin. Stwierdzono, że 
jedna para szpaków, aby 
wyżywić swoje pisklęta, 
dostarcza dziennie do 
gniazda około 1300 do- 
rosłych owadów lub gą- 
sienic. Ta wielka żarłocz- 
ność szpaków jest bar- 
dzo pożyteczna dla ogro- 
dników i sadownikéw. 
Ponadto w Polsce szpaki 
skutecznie pomagają w 
zwalczaniu szkodników 
lasów sosnowych, między 
innymi  strzygoni choi- 
nówki. 


W ZWIĄZKU RA 
DZIECKIM każdego roku — 
przebywa 39 tysięcy za- 
granicznych studentów ze 
129 krajów. Oprócz -tego 
około 15 tys. cudzoziem- 
ców rocznie odbywa w 
ZSRR krótkoterminowe 
praktyki i szkoli się na 
różnego rodzaju kursach. 


Atociekawe || 


W TYM ROKU mija 10 
lat od uruchomienia sta- 
łego połączenia promo- 
wego ze Świnoujścia do 
Ystad w Szwecji. Linia ta 
cieszy się ogromnym po- 
wodzeniem i jest odcin- 
kiem międzynarodowej 
trasy E-14. Obecnie mię- 
dzy Polską a Szwecją kur- 
sują dwa nowoczesne 
promy samochodowe 
„Wawel“ i „Gotland“ 
oraz prom kolejowo-sa- 
mochodowy „Mikołaj Ko- 
pernik“. 

W ubiegłym roku uru- 


-chomiono nową linię pro- 


mową Gdańsk—Helsinki, 
obsługuje ją prom 
„Gryf“. 

W tym roku prom 
„Skandynawia“ rozpoczął 
rejsy ze Świnoujścia de 
portu Travemünde w Re- 
publice Federalnej Nie- 
miec. 


Nadbałtyckie plaże, 
sezonowe kwiaty, 
urokami lata 

pysznią się co rok. 
Pusta była plaża, 
kiedy szli żołnierze 
iw bojowym marszu 
ciężko dudnił krok... 


Nadbałtyckie plaże 
świecą latarniami, 
nadbałtyckie plaże 
bielą się jak sól. 
Bawi się portowy 
wiatr chorągiewkami 


— już nie znajdziesz w piachu 


pordzewiałych kul... 


Nadbałtyckie plaże, 
nadbałtyckie strony, 
wody tu zielone 

u portowych wrót. 
Tutaj szumi Bałtyk 
Polsce poślubiony, 
plaża piaskiem złotym 


ściele się do stóp... 


Jan Gałkowski 
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DLACZEGO 
SLEDZ 


GŁOŚNO NIE ŚPIEWA 


(Polska bajka z Pomorza) 


Niemało jest ryb w naszym Bałty- 
ku, a nasze rzeki, stawy i jeziora też 
są ich pełne. Ale nikt jeszcze nigdy 
nie słyszał rybiego głosu. A dlaczego? 

Starzy rybacy powiadają, że zda- 
rzyło się to na samym początku świa- 
ta, kiedy nie wszystkie sprawy na zie- 
mi były uporządkowane. Na przykład 
ptaki i zwierzęta podobno nie miały 
jeszcze dobranych dla siebie głosów 
i nie było na razie wiadomo, jak będą 
się odzywać, jak nawoływać. I dlatego 
pewnego dnia zebrały się, żeby usta- 
lić, jakim głosem każde z nich będzie 
mówić. 

Pierwszy ryknął lew. Wszystkim 
zwierzętom ten ryk wydał się bardzo 
dla niego stosowny, bo był tak samo 
groźny i wspaniały jak wygląd lwa. 
A za lwem zaczęły się odzywać inne 
zwierzęta. Pies zaszczekał, owce be- 
czały, gęsi gęgały, kot miauknął przy- 
milnie, wrona zakrakała, kura zagda- 


kała, koń zarżał, kukułka uparcie ku- 
kała, a krowy muczały, jakby im było 
smutno. 

Już prawie wszystkie zwierzęta do- 
brały sobie głosy i tylko żaby jako 
ostatnie popisywały się swoim recho- 
taniem, gdy wtem na zebranie wpadły 
spóźnione, zasapane ryby, I nie dość, 
że się spóźniły, ale jeszcze wcale 
a wcale nie były zdecydowane, jaki 
głos chciałyby mieć. Naradzały się 
między sobą, sprzeczały i ani rusz nie 
mogły nic postanowić. Aż wreszcie lew 
zdenerwował się, że nie ma czasu i nie 
będzie dłużej czekał. 

— To może i my będziemy recho- 
tać, tak jak żaby — powiedział wresz- 
cie jakiś szczupak. 

— Doskonała myśl! — ucieszyły się 
inne ryby. — Głos żab bardzo nam 
się podoba! 

Tak więc niebawem we wszystkich 
stawach, rzekach, jeziorach i morzach 
zaczęło rozbrzmiewać żabie rechotanie. 
Rechotały łososie i węgorze, rechotały 
flądry i rekiny, płotki i sumy. I być 
może, ryby rechotałyby do dzisiejszego 
dnia, gdyby nie to, że zwabione tymi 
głosami bociany zaczęły przechadzać 
się nad brzegami wód i odzywać po 
swojemu: kle-kle-kle! 


PES? 


— Ach, jakiż to piękny głos! — po- 
wiedział wtedy pewien karp do sanda- 
cza. — Gdybyśmy mogły mieć taki 
sam, jak te wspaniałe ptaki! 

— Zupełnie się z tobą zgadzam, ko- 
chany karpiu — wtrącił sie do rozmo- 
wy leszcz — to jest głos odpowiedni 
dla nas. Doprawdy, już mi się sprzy- 
krzyło to rechotanie! 

— Tak, tak, my też nie chcemy re- 
chotać — zawołały wobec tego wszy- 
stkie ryby. — Musimy to zmienić... 
Ale w jaki sposób? 

— Poślemy szczupaka do lwa. Niech 
on to załatwi — zdecydował lin. 

— Racja, racja! Niech szczupak gna 
co tchu do lwa! 

— Ostatecznie mogę to załatwić — 
zarechotał szczupak i z godnością udał 
się do lwa, który, jak wiadomo, pia- 
stuje godność króla zwierząt i w ogóle 
jest najważniejszy. 

— No, dobrze, jeśli tak koniecznie 
chcecie, to możecie odzywać się bo- 
cianim głosem — zgodził się lew. — 
Mam nadzieję, że już teraz wszystkie 
ryby będą zadowolone. 

‘`: — Ależ oczywiście! Dzięki, dzięki, 
kochany lwie — zaklekotał szczupak. 

Odtąd więc wszystkie wody roz- 
brzmiewały radosnym klekotem. Ryby 


wprost nie mogły się nacieszyć swoim 
nowym głosem i klekotały przez cały 
dzień jak najęte. Aż wreszcie, zmę- 
czone, umilkły wieczorem. Na ciem- 
nym niebie ukazał się srebrny sierp 
księżyca, z pobliskich wsi dało się sły- 
szeć naszczekiwanie psów. Ryby za- 
słuchały się w te psie głosy i naraz 
ogarnęła je zazdrość. 

— Takie szczekanie budzi szacunek 
i należyty respekt — zauważył szczu- 
pak — wszyscy się boją, kiedy pies 
zaszczeka. A niechby na przykład za- 
szczekał rekin albo sum. To by dopie- 
ro było szczekanie! 

— Co racja, to racja — zaklekotały 
ze smutkiem ryby — ale nic się już 
nie da poradzić! 

— Jak to nie! — zaklekotała flą- 
dra. — Jeśli idzie o naszą rybią spra- 
wę, o honor rybi i oczywiście o nasze 
szczęście, to gotowa jestem udać się 
do naszego władcy i jeszcze raz prosić 
o zmianę. — Obróciła się, machnęła 
ogonem i wkrótce stanęła przed lwem. 

— Kle-kle! — pozdrowiła go grze- 
cznie i oświadczyła przymilnie: — 
Kochany, wspaniały lwie! Wiem, że 
wszystko jest w twojej mocy i że 
wszystko możesz zdziałać, jeśli ze- 
chcesz. Jesteś też niezmiernie wspania- 


łomyślny i na pewno chciałbyś, aby 
wszyscy twoi poddani byli szczęśliwi... 

— Mów od razu, o co chodzi — 
warknął lew, bo nie przepadał za flą- 
drami. 


— Chodzi o to, że my, to znaczy. 


ryby, nie chcemy już dłużej klekotać. 
Sam słyszysz, jakie to jest denerwu- 
jące. Czyby więc nie było słuszne, 
abyśmy jednak miały inny głos? 


— Jaki? 

— Chcemy szczekać... — wyszepta- 
. ła flądra. 

— Szczekać? — Lew podrapał się 


za uchem tylną łapą, bo zawsze mu 
to pomagało, gdy miał powziąć ważną 
decyzję, i ryknął: — Niech będzie! 
Szczekajcie, ile chcecie! 

Niosąc radosną wieść o lwim przy- 


zwoleniu, flądra zjawiła się wśród ryb ` 


i od razu zaszczekała cienkim głosem: 

— Lew się zgodził, możemy szcze- 
kać! 

Radość była ogólna, ale trwała krót- 
ko. Ryby niebawem miały dosyć szcze- 
kania, bo dostawały od niego chrypki. 

— To nie był dobry pomysł — za- 
skomlił mały karaś. — A wszystko to 
przez flądrę, której zachciało się szcze- 
kania! 

— Niech więc płynie teraz do lwa 
i odszczeka wszystko z powrotem — 
skowytały rozgoryczone ryby — niech 
odszczeka! 

Ale flądra, jak to flądrą, ani się jej 
śniło! Nie chciała płynąć, tłumaczyła 
się, że jest zbyt zachrypnięta, więc 
nie będzie mogła przemawiać do lwa. 
A poza tym jakimże teraz głosem 
chciałyby ryby przemawiać? 

Ucichły wszystkie, bo się poważnie 
nad tym zastanawiały, kiedy w wie- 
'czornej. ciszy wśród zarośli odezwał 
się głos cichy, ale tak piękny, tak pe- 
łen słodyczy, że wszystkie ryby pod- 
płynęły do brzegu, aby go posłuchać. 

— Czyjże to głos? —  zapytały 
wreszcie zdumione — któż to tak cu- 
dnie nuci? 
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-— Nie wiecie? — kwaknela dzika 
kaczka, która właśnie usypiała swoje 
pisklęta — to słowik! 

— Cudowny, cudowny głos! — za- 
skowyczały złote rybki — to jest wła- 
śnie głos dla nas odpowiedni! Nie ja- 


‘kie$ tam szczekanie. Niech sobie szcze- 


kają szczupaki czy rekiny, ale nie my. 

— My też nie chcemy szczekać! — 
zbuntowały się liny i makrele — już 
dość mamy tego ujadania. Okropność! 

— My też chcemy mieć piękny 
głos — upominały się śledzie — szcze- 
kanie to nie dla nas. 

Długie były sprzeczki i narady, aż 
wreszcie zdecydowano, że tym razem 
śledzie popłyną z prośbą do lwa. 

— No, co tam znów nowego? — 
mruknął niechętnie lew, widząc przed 
sobą liczną delegację. 

— Nic takiego, zupełny drobiazg — 
zaskomliły grzecznie śledzie — tylko 
my już dosyć mamy szczekania. To 
chyba nie jest odpowiedni głos dla 
ryb. I postanowiłyśmy, że najlepiej 
będzie, jeśli ryby będą miały głos sło- 
wiczy! 

Lew ryknął i zerwał się na wszyst- 
kie cztery łapy. 

— A wam czego się zathciewść Co 
to za grymasy? Wszystkie ptaki i zwie- 
rzęta są zadowolone ze swoich głosów, 
tylko wy wciąż marudzicie. Dosyć 
tego! 

— Przecież musimy mieć jakiś 
głos — wtrącił cicho jeden ze śledzi. 

— Hm — zastanowił się lew — 
dobrze, możecie sobie śpiewać słowi- 
czym głosem, ale tylko pod wodą. Na 
powierzchni nigdy nikt waszego 2 
nie usłyszy. 

Bardzo się ryby tym wyrokiem 
zmartwiły. A najbardziej zasmucone 
były śledzie, które koniecznie chciały 
przed całym światem popisywać się 
słowiczym śpiewem. Mogą teraz wpra- 
wdzie śpiewać w głębi wód, ale nikt 
przecież tego nie słyszy... 


Maria Krüger 


Kolo naszej wsi 
jest zielony staw, 
od zielonych wierzb dokoła 
staw zieleni się u dołu. 

W tego stawu wodę właśnie 
z brzegu słońce wchodzi, 
zanim w lasach zaśnie. 
Płynie krągłe ze mną wpław, 
tak jak wszyscy młodzi 

w letnie ciepłe dni. 


O, doprawdy, to wspaniałe — 
słońce też się lubi kąpać 

pod wierzbami tu. 

We dnie w chmurkach nieba biega 
ten słoneczny mój kolega, 

gdy ja w chmurkach kwiatów łąką 
biegam do utraty tchu. 


Przed wieczorem w naszym stawie 
przyjaźń nasza się odnawia, 
spotykamy się w kąpieli 

jak prawdziwi przyjaciele 

i brodzimy, i pływamy. 

Słońce, znakomity pływak, 

prawda to jest niewątpliwa, 

nagle w wodę dało nurka — 

ach, to w górze przyszła chmurka, 
czas i mnie do brzegu. 


Słońce w chmurze skryło głowę, 
ja — w ręczniku kąpielowym, 
słońce większy ręcznik ma, 

już wytarłem się i ja. 

Czas do domu mi, 

słońce w lesie lśni, 

cześć, słoneczny mój kolego, 

do następnego dnia. 


Aleksander Rymkiewicz 


SETY 


| 
PODA 


NA BARYKADACH 
WARSZAWY 


Kiedy 1 sierpnia 1944 roku padły w 
Warszawie pierwsze strzały i wzniesiono 
na ulicach pierwsze barykady, nie brakło 
tutaj najmłodszych obrońców — dzieci, 
harcerzy, żołnierzy piętnastoletnich. Kto 
nie mógł walczyć z bronią w ręku, stawał 
do służby pomocniczej, tak samo ważnej 
i niebezpiecznej jak walka na barykadach. 
Ci najmłodsi żołnierze Powstania War- 
szawskiego krętymi przejściami przenosili 
meldunki do walczących oddziałów, pod 
= ogniem nieprzyjaciela roznosili pocztę do 
© ludności cywilnej, dziewczęta ratowały 
rannych. 

Nic więc dziwnego, że w książkach 
i wspomnieniach o Powstaniu Warszaw- 
skim tak często mówi się o nich. Byli 
wszędzie, walczyli, ginęli, wykazując nie 
tylko bohaterstwo, ale wielkie umiłowanie 
swego miasta i Ojczyzny. Ta miłość prze- 
zwyciężała nawet dziecięcy strach i pro- 
wadziła ich wśród płonących ulic, ta mi- 
łość była w nich, gdy podejmowali naj- 
ryzykowniejsze zadania. Byli młodzi, byli 
dziećmi, lecz ich bohaterstwo przerastało 
ich wiek i wzrost. Bohaterem bowiem 
można zostać niezależnie od tego, ile ma 
się lat. 

Powstanie Warszawskie wybuchło 1 sier- 
pnia, zakończyło się 2 października 1944 
roku, trwało więc 63 dni. Ciężkie to były 
czasy, krwawe i nieustępliwe zmagania, 
znaczone bohaterstwem żołnierzy-powstań- 
ców i ludności cywilnej. Od pierwszego do 
ostatniego dnia walki trwali w szeregach 
powstańczych harcerze, najmłodsi obroń- 
cy stolicy, zapisując tak tragiczną, ale 
wspaniałą kartę w historii narodu pol- 
skiego. Kartę znaczoną dziecięcą krwią 
i poświęceniem Ojczyzny, dla której od- 
dawali swe młode życie. I dlatego ich czyn 
pozostanie w naszej pamięci i historii. 
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Budowa barykady ulicznej 
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Hufiec imienia Ziem Zachodnich był 
jednym z większych oddziałów harcer- 
skich w Śródmieściu Warszawy. W jego 
skład wchodziły cztery drużyny (około 
60 chłopców w wieku 12—16 lat) noszące 
imiona królów polskich, za panowania 
których zostały wytyczone i utrwalone 
granice polskie: Bolesława Chrobrego, Bo- 
lesława Krzywoustego, Władysława Ło- 
kietka i Władysława Jagiełły. 

W przeddzień wybuchu powstania har- 
cerze zajęli konspiracyjne lokum w po- 
mieszczeniach szkoły, tuż przy rogu Alei 
Jerozolimskich i Marszałkowskiej. Czeka- 
jąc w ukryciu na godzinę wybuchu po- 
wstania, byli świadkami wycofywania się 
zza Wisły wojsk hitlerowskich przed na- 
cierającymi wojskami radzieckimi. 

W dniu 1 sierpnia 1944 r., tuż przed 
godziną siedemnastą, padły w Śródmie- 
Ściu pierwsze strzały. Komendant hufca, 
16-letni Victor, bez żadnych instrukcji 
i bez broni, zdany został w tym ważnym 
momencie na własne siły. Przeczekali noc. 
Nazajutrz Victor przekrada się na sąsied- 
nią ulicę, Nowogrodzką, by zorientować 
się w sytuacji. Z grupą powstańców prze- 
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NAJMŁODSI ŻOŁNIERZE POWSTANIA 


myka wybitymi w murze otworami do 
frontowych domów Alei Jerozolimskich. 
Z ukrycia obserwują wycofujące się od- 
działy niemieckie. Powstańcy śledzą z 
uwagą, jak kilkunastu hitlerowców za- 
trzymuje się na chwilę pod płóciennym 
daszkiem letniej kawiarni. Kiedy przez 
jezdnię przewaliła się nowa kolumna czoł- 
gów i piechoty zmotoryzowanej, powstań- 
cy otworzyli ogień do hitlerowców spod 
kawiarnianego daszka. 

Victor z zazdrością patrzy na powstań- 
ców w szarych kombinezonach strzelają- 
cych do okupantów. Niemcy walą się pod 
stoliki, pociągając za sobą karabiny, ekwi- 
punek. 

— Broń, zdobyć broń! — myśli Victor 
i szykuje się do skoku. Na chodniku, za- 
ledwie pięć metrów od jego kryjówki, leżą 
dwa erkaemy z taśmami, przywalone tru- 
pami hitlerowców. 

Od strony Dworca Głównego świsnęły 
serie strzałów. 

— Nie wychylać się! — woła podpo- 
rucznik dowodzący akcją, widząc kilku 
powstańców gotujących się do skoku po 
broń. 


439 


Victorowi puls wali jak młotem. Rozkaz 
podporucznika nie może go dotyczyć. On, 
Victor, nie należy przecież do tego od- 
działu, sam jest dowódcą kilkudziesięciu 
chłopców bez broni, bez przydziału zadań... 
Zostawił ich na czwartym piętrze sąsied- 
niej kamienicy. Sam więc wydaje sobie 
rozkaz. Skok! Chrzęst szkła pod butami. 
Jest już przy zabitym hitlerowcu. Chwyta 
- za lufę karabinu maszynowego. 

— Kryj się! — ryczy z ukrycia pod- 
porucznik. 

Serce skacze Victorowi do gardła. Zdaje 
mu się, że znajduje się nie na chodniku, 
lecz na środku jezdni. Skok pod mur, 
taśma z nabojami plącze się u nóg. Er- 
kaem! Jest erkaem! 

— Hura! — wołają chłopcy z bramy. 

Ale oto, pociągnięty przykładem Victo- 
ra, wyskakuje na chodnik młodziutki po- 
wstaniec. Dopada do drugiego zabitego 
hitlerowca, łapie drugi erkaem i skacze 
schylony do bramy. Trwa to sekundy. 
Jeszcze tylko trzy kroki. Seria! Wpadł ze 
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zdobytym erkaemem wprost w objęcia 
chłopców, przeszyty kulami wroga. 

Pierwsza walka, pierwsza zdobycz, 
pierwsza żołnierska śmierć, a wraz z nią 
pierwsza gorycz porażki. Victor ściąga 
swoich chłopaków do wykonania pierw- 
szego harcerskiego zadania na linii fron- 
tu — zorganizowania pogrzebu powstańca. 

Tymczasem oba zdobyczne karabiny 
maszynowe, włączone do akcji, dezorgani- 
zują szyki wycofujących się zza Wisły 
niemieckich kolumn. 

Chłopcy z hufca Ziem Zachodnich prze- 
bijają w grubych murach dziury — przej- 
ścia z kamienicy do kamienicy. Powstają 
w ten sposób całe ciągi komunikacyjne łą- 
czące rzędy domów. Można nimi przejść, 
nie wychylając nosa na ulicę, od Brackiej 
do Marszałkowskiej. Korzystali z tych 
przejść powstańcy uzbrojeni w butelki 
z benzyną. Kiedy zbliżała się kolejna ko- 
lumna czołgów, powstańcy i harcerze ze 
stanowisk w mieszkaniach na parterze 


i pierwszym piętrze ciskali z okien bu- 


telkami w stalowe cielska maszyn. 

Około ósmego sierpnia hufiec Ziem Za- 
chodnich przeniesiony zostaje z pierwszej 
linii frontu na ulicę Hożą 13, gdzie w bu- 
dynku szkolnym zakłada harcerską stani- 
cę. Wkrótce nawiązane zostają” kontakty 
z Główną Kwaterą Szarych Szeregów. Hu- 
fiec otrzymuje zadanie zorganizowania 
harcerskiej poczty polowej. Już nazajutrz, 
na śródmiejskich ulicach, ostrzeliwanych 
i bombardowanych przez hitlerowców, po- 
jawiają się chłopcy z torbami poczty po- 
lowej. Harcerscy listonosze z miejsca zy- 
skali sobie wśród ludności stolicy ogromną 
sympatię i popularność. To dzięki nim, 
12—13-letnim chłopcom, można było prze- 
kazywać wiadomości do odległych, odcię- 
tych przez hitlerowców dzielnic, nawiązy- 
wać kontakt między rodzinami pogubio- 
nymi w walczącym, poprzegradzanym ba- 
rykadami mieście. Chłopcy z torbami har- 
cerskiej poczty polowej nazwani „a 
„roznosicielami radości”. Pełnili swą służ 
bę do ostatnich dni powstania. 


Fot. T. Bukowski Jerzy Kasprzak 
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l Chłopcze... chłopczyku, ile miałeś lat, 
Kiedy z harcerza stałeś się żołnierzem? 


NAJMŁODSZYM Czyś na Starówce, czy na Woli padł, 
X Szarych Szeregów szary bohaterze? 
ZOŁNIERZOM PASO ue ] 
Widzę cię — biegniesz, podtrzymując hełm, 
| Pod którym niknie śmiesznie mała głowa... 


| Słyszę, jak w biegu wołasz jednym tchem: 
| „Meldunek mam, meldunek z Mokotowa!” 


Łączniku, głowę zakrywasz, lecz pierś 
Odsłaniasz — serce niosąc jak na dłoni. 
A nad Warszawą dymów bura sierść 
Mierzwi się w kłębach, dopada cię, goni... 


i Oddałeś Polsce swe dwanaście lat, 
Tobie historia dodała wieki — 
Cień dawnych powstań na murach się kładł, 
Gdyś krył się w gruzach, pełzał przez zasieki... 


Żołnierzu, nadal łącznikiem nam bądź, 
Meldunki składaj nadal, choć bez słowa — 
Aby pamięcią przeszłość z jutrem spiąć, 
Sercom rytm podać „Marszu Mokotowa”! 


kot. kolor. J. Hattowski Tadeusz Szyma 
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Maty i DUZY 


(Opowiadanie wakacyjne) 


To była przyjaźń od pierwszego wej- 
rzenia, od chwili kiedy usiedli obok siebie 
w autokarze wiozącym ich na kolonie. 
Duży miał miejsce przy oknie, cały czas 
obserwował samochody émigajace szosą 
i robił na ich temat fachowe uwagi. Wie- 
dział, jaką szybkość rozwija trabant, a ja- 
ką fiat czy skoda, a także, ile każdy 
2 nich wypala benzyny. 

Mały patrzył na niego z szacunkiem 
i częstował gumą do żucia, bo niczym wię- 
cej nie mógł mu zaimponować. 

Żuli sobie tę gumę i żuli, nie podej- 
rzewając, że ich przyjaźń coraz bardziej 
się zacieśnia. Pod koniec podróży byli już 
zaprzyjaźnieni na mur. Odtąd widywano 
ich zawsze razem, wyglądali humorystycz- 
nie. Duży był wysoki i chudy, Mały niski, 
okraglutki, Mieli prawdopodobnie jakieś 
imiona, których używali w domu, ale tu 
wszyscy wołali na nich: Mały i Duży, cho- 
ciaż początkowo próbowano przyczepić im 
bardziej wymyślne przezwiska: Zapałka, 
Bocian, Komar czy Kajtek, Krasnal, Gar- 
cia. Nie przyjęły się. 

Duży znał sie na wielu rzeczach Często 
chodzili nad tamę, gdzie woda spadała w 
dół, pieniąc się jak w ogromnej balii. 

— Po co jest właściwie ten cały wodo- 
spad? — zastanawiał się kiedyś Mały. 

— Żebyś mógł skorzystać z prysznica, 
jak ci będzie gorąco! — podśmiewał się 
Duży, ale zaraz wyjaśniał rzeczowo: — 
Widzisz, woda z rzeki wpływa do stawów, 
a jej poziom jest regulowany przez odpo- 
wiednie ustawienie stawideł w upuscie. 
Gdzie jest tama, musi być i wodospad, 
kapujesz? 

— Brawo, inżynierku, brawo! — zawo- 
łał naraz starszy mężczyzna przysłuchu- 
jący się ich rozmowie. Dowiedzieli się, że 
pracuje on przy stawach rybnych rozcią- 
gających się po przeciwnej stronie rzeki. 
Tam chłopcy jeszcze nie byli, ale pan An- 
toni pozwolił im w drodze wyjątku wejść 
na ten teren. 

Stawy miały kształt prostokątów i znaj- 
dowały się na różnych wysokościach, każ- 
dy następny nieco niżej od poprzedniego. 

— No, powiedz, dlaczego tak jest? — 
egzaminował Dużego pan Antoni. 

— To proste, jeśli trzeba któryś staw 
osuszyć, wypuszcza się wodę do następ- 
nego, a ponieważ woda nie lubi płynąć 
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pod górkę ani po równym terenie, ko- 
nieczna jest różnica poziomów. 

Pan Antoni zacierał ręce z uciechy i ob- 
jaśniał chłopcom system zastawek przy 
poszczególnych stawach. , 

A potem powiedział, że mogą sobie tu 
częściej przychodzić. 

Przychodzili więc i obserwowali błękit- 
noskrzydłe ważki przysiadające na trzci- 
nach, wsłuchiwali się w rechot żab, ale 
najchętniej patrzyli w spokojną toń, gdzie 
od czasu do czasu widać było pod po- 
wierzchnią wody złotołuskie karpie. 

— Żeby tak mieć wędkę — wzdychał 
marzycielsko Mały. 

— Nie wygłupiaj się! 

— Pożartować nie wolno? 

— Niechby to pan Antoni usłyszał. * 
Mógłby się nie poznać na żarcie, dopiero 
byłoby ci głupio. 

— Skończ to kazanie, bo... 

— Bo co? 

— Założę się, że sam byś chętnie zjadł 
smakowicie usmażoną rybkę. 

— Przestań! A teraz wracajmy, bo bę- 
dzie burza. 

Burza istotnie nadeszła, ale dopiero w 
nocy. Niebo przecinały zygzaki błyskawic 
i grzmiało, aż szyby drżały. A potem roz- 
padał się deszcz. Jednostajny, miarowy, 
usypiający. 

Podczas porannej gimnastyki i na apelu 
wszyscy ziewali. Już nie padało, tylko 
kałuże przypominały o nocnej ulewie. 

— Ale dopompowało! — cieszył się Ma- 
ły. — Ciekawe, czy rzeka przybrała? Pój- 
dziemy zobaczyć? 

— Dobra! Idziemy! — poderwał się 
Duży. — Nad rzekę mogę chodzić o każ- 
dej porze dnia i nocy. 

Trawa na brzegu była mokra, natomiast 
w poziomie wody nie zauważyli różnicy. 

— Ale do stawów na pewno dolało — 
pocieszał się Mały. — Stamtąd woda sama 
nie odpływa. 

Na grobli spotkali dozorcę w towarzy- 
stwie jakichś mężczyzn. Na widok chłop- 
ców gpan Antoni krzyknął z wściekłością: 

— Precz stąd, łobuzy! Żebym was tu 
więcej nie widział. Chuligani! Granda, ło- 
buzeria! 

Wycofali się zmieszani. 

— Co go ugryzło? — nie pojmował 
Mały. 

— Przeczytaj: „Wstęp na teren gospo- ` 
darstwa rybnego wzbroniony”. Nie był 
sam, więc musiał udawać groźnego, ale 
żeby zaraz wymyślać od chuliganów, to 
już nadgorliwość. 
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— Poczekajmy, aż pozbędzie się tam- 


tych facetów. Przecież nie będą tu noco- . 


wać. 

Czekali dość długo. Patrzyli na rzekę, 
która była dziś ciemna i zanieczyszczona. 
Woda przelewała się przez upust w tamie 
i rozbryzgiwała na dole tysiącem srebrzy- 
stych kropel. 

— Dlaczego wyzwał nas od łobuzów? — 
gryzł się Duży. 

— Może wstał lewą nogą albo w ogóle 
nie spał w nocy. Co się martwisz? I tak 
niedługo wyjeżdżamy, możemy nad stawy 
nie chodzić. Wielka rzecz! 

— Niewielka, ale przecież nic złego nie 
zrobiliśmy. 

— No, to spytaj go, co się stało. Wła- 
śnie idzie w naszą stronę. 

— Ja go o nic pytać nie będę! — ujął 
się honorem Duży. 

Ale pan Antoni już z daleka zaczął im 
wygrazaé pięściami. 

— To tak się robi? Przychodzi się w 
dzień na przeszpiegi, a w nocy spuszcza 
wodę ze stawu? Dlaczegoście to zrobili? 

Chłopców zamurowało. 

— O czym pan mówi? — wyjąkał Mały. 


— Już ja wiem, o czym mówię. Wygla- . 


daliście na porządnych chłopców, zwłasz- 
cza ten inżynierek.. — Spojrzał niena- 
„wistnie na Dużego. — Dopytywał się, za- 
gadywał, wszystko chciał poznać dokład- 
nie, żeby w końcu narobić szkody. Chyba 
upadłem na głowę, że was we wszystko 
wtajemniczyłem. 

— Dlaczego pan to mówi? 

— Dlaczego?! Bo nie przewidziałem, że 
przyjdzie wam do głowy pomysł, żeby po- 
wyjmować zastawki i spuścić wodę z naj- 
bardziej zarybionego stawu. Powiedz, po 
co to zrobiłeś, po co? — złapał Dużego 
za ramiona i potrząsał nim jak workiem 
kartofli. 

— Niech mnie pan puści, niech mnie 
pan puści, zaraz panu powiem... 

-— Nol... — w głosie pana Antoniego 
zabrzmiała groźba. 

— Ja tego nie zrobiłem. Ostatni raz by- 
liśmy nad stawami wczoraj po południu. 
Słowo honoru! Niech pan posłucha, ja my- 
ślę, że to złodziej się zaczaił, powyciągał 
zastawki w czasie burzy, kiedy ulewa głu- 
szyła szum odpływającej wody, a potem 
bez trudu powybierał co ładniejsze karpie 
do worka i chodu... 

— Mądrala! Udowodnij, że to nie ty! 

— Niczego nie muszę udowadniać. Mam 
alibi. Spałem jak zabity, ja zawsze pod- 
czas burzy mocno śpię. Niech Mały powie, 
czy kłamię. 


MIA IAR 


— Ale wiarygodny świadek! 

— Co? Pan nie wierzy? — zaperzył sie 
Mały. 

— Dopóki nie znajdzie się winowajca, 
będę posądzał was — zakończył rozmowę 
pan Antoni. 


— Słuchaj, on nas wypróbowuje — 


stwierdził Mały. — Gdyby miał pewność, 


LAURA 
W Du QU Wf 


ye w | 
U WA dle U In WALA jé 


443 


że to my, już by nas dawno oddał w ręce 
milicji. 

— Oddatby albo i nie. Oskarżając nas, 
świadczyłby przeciwko sobie. Dostałoby 
mu się nieźle za to, że nas wpuścił na 
teren stawów. 

— Powiedz... czy ty naprawdę spałeś 
jak zabity w czasie tej burzy? 

— Mały, chcesz w ucho? Za kogo mnie 
uważasz? 

— No, wiesz... tyle ci wczoraj narobi- 
łem apetytu na smażonego karpia... 

— Tumanie! Dla jednego karpia spusz- 
czałbym cały staw? Musiałbym nie mieć 
piątej klepki, a zresztą... co się będę tłu- 
maczyć. Możesz nie wierzyć. Wszystko mi 
jedno. 

Odszedł, pogwizdując. 

— Słuchaj, Duży! Poczekaj! Nie wy- 
głupiaj się! Przecież ja tak... w żartach. 
W końcu obaj jesteśmy podejrzani... 

— Ja ciebie nie podejrzewałem ani 
przez chwilę i gwiżdżę na wszystko, sły- 
szysz, gwiżdżę... 

— Słyszę, ale poczekaj! 

Duży nie poczekał. Poszedł w swoją 
stronę. Po raz pierwszy ich drogi rozeszły 
“sie. 


Wychowawca miał wyznaczyć dwóch 
chłopców, żeby towarzyszyli pani inten- 
dentce udającej się po zakupy do miasta. 

— No, Duży! Bierz kolegę i startuj- 
cie! — powiedział. 

Ale Duży wymówił się bólem głowy 
i nie znęciła go nawet perspektywa prze- 
jażdżki samochodem. 

„Nie, to nie” — pomyślał Mały. — 
„Obraził się, jakby miał o co”. 

W mieście nie dostali wszystkiego, co 
potrzeba, więc kierowca zaproponował, 
żeby pojechać do innej miejscowości, w 
której akurąt odbywał się targ. Intendent- 
ka zgodziła się i po upływie dwudziestu 
minut byli na miejscu. Podczas gdy wy- 
bierała warzywa i owoce, targując się 
z przekupkami, Mały obserwował wszyst- 
ko dokoła. ` 

W pewnej chwili. zwrócił uwagę na ko- 
bietę niosącą w siatce ryby, dwa duże, tłu- 
ste, ze złotymi brzuszkami karpie. Chciał 
zapytać, gdzie je kupiła, ale zanim się 
zdecydował, kobieta zawieruszyła się w 
tłumie i zniknęła mu z bak. Wkrótce jed- 
nak udało mu się „nakryć” drugą osobę 
z rybami. 

— Przepraszam panią... gdzie tu sprze- 
dają karpie? — rzucił jednym tchem, żeby 
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mu kobieta nie zniknęła, nim skończy py- 
tanie. 

Nie zrozumiała, o co pyta, więc musiał 
powtórzyć wyraźnie. 

— Karpie? O tam! — wskazała ręką 
przed siebie. 

Poszedł we wskazanym kierunku, ale 
prócz serów, jajek i masła, nie sprzeda- 
wano nic więcej. 

— Czego szukasz, synku? — zagadnęła 
jedna z przekupek. 

— Gdzie tu sprzedają ryby? 

— Chciałeś kupić? A masz chociaż pie- 
niądze? ` 

— Tak... oczywiście, że mam! — klep- 
nął się po tylnej kieszeni spodni, jakby 
miał w niej co najmniej sto złotych. 

— No, to idź za ten składzik, tam znaj- 
dziesz to, czego szukasz. 

„Czego ja właściwie szukam? — zasta- 
nowił się. — Chyba guza”. 

Za składnicą złomu zobaczył dwóch lu- 
dzi o nieprzyjemnym wyglądzie siedzą- 
cych na starych belkach i grających w 
karty. Obok nich stała beczka przykryta 
blaszaną pokrywą, a rybi zapach wyczu- 
wało się z daleka. 

— Czego? — burknął jeden z mężczyzn 
wyglądający na młodszego. 

— Chcę kupić ryby — zaczął ostrożnie 
Mały. 

— Pokaż pieniądze! 

— Nic nie będę pokazywał! — zawołał 
Mały i zdjął pokrywę z beczki. W małej 
ilości wody poruszały się niemrawo usy- 
piające ryby. 

— To są karpie z naszego stawu! 

— Ach, żeż ty! Zjeżdżaj pókiś cały! — 
rozeźlił się mężczyzna i złapał Małego za 
kołnierz. i 

Chłopiec uderzył w krzyk. Darł się, ile 
sił, chcąc zwabić ludzi. Opryszek zatykał 
mu usta, ale bez skutku. Mały wyswobo- 
dził się z żelaznego uścisku i rozpoczął 
prawdziwą bijatykę ze złodziejem. Kiedy 
zbiegli się ludzie, drugi mężczyzna ulotnił 
się. Ten młodszy chciał zrobić to samo, 
ale teraz on był w niewoli. Mały trzymał 
go za ręce, krzycząc: A 

— To złodziej! Złodziej! Ukradł karpie 
z naszego stawu. 

Zgromadzeni patrzyli niedowierzająco. 
Na szczęście zjawił się milicjant, który 
wziął ich obydwu na posterunek. 

Tylko jeden z nich wyszedł stamtąd 
z podniesionym czołem — Mały. 

„Szkoda, że Duży tego nie widzi” — 
pomyślał dotykając nabrzmiewającej śŚli- 
wy nad okiem. 


Rys. Z. Łoskot Danuta Orłowska 


i Ba ttn ko Paih” 


Nie wiem, kto wynalazł lody — no, bo skąd? 

W szkole o tym nam nie mówią — a to błąd. 
Nie uczymy się o lodach, a to przecież wielka szkoda, 
to naprawdę jest poważny błąd. 


Lody na patyku — zima na języku, 
śmietankowy, poziomkowy, 

kolorowy śnieg i mróz — 

temu, kto wymyślił lody, 

ja bym pomnik z lodów wzniósł! 
Lody na patyku — zima na języku, 
Smietankowe, poziomkowe, 

które lepsze — te czy te? 

Jedzmy lody, jedzmy lody, 

bo nam słońce lody zje! 


Nie wiem, które lody 

mają lepszy smak, 
podręczników na ten temat 
ciągle brak. 


Ledwie liźniesz trochę wiedzy — 
już wyprzedzą cię koledzy, 
to naprawdę jest poważny brak. 


Lody na patyku — zima na języku, 
śmietankowy, poziomkowy, 
kolorowy śnieg i mróz — 
temu, kto wymyślił lody, 
ja bym pomnik z lodów wzniósł! 
Lody na patyku — zima na języku, 
śmietankowe, poziomkowe, 
które lepsze — te czy te? 
Jedzmy lody, jedzmy lody, 
bo nam słońce lody zje! 

Wanda Chotomska 
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Nie sa to rozgrywki o puchar świata ani nawet mecz piłkarski o mi- 
strzostwo ligi, ale gra wakacyjna, z której można korzystać w wolnych 
chwilach. Zamiast piłki potrzebne są pionki i zwyczajna kostka. A poza 
tym wszystko odbywa się podobnie, jak w rozgrywkach prawdziwych. 

Uczestnicy gry stawiają swoje pionki w środkowym kole i kolejno wy- 
rzucając kostkę posuwają się w stronę bramki przeciwnika o tyle kółek 
naprzód, ile oczek wyrzucą. Gracz w koszulce czerwonej atakuje bramkę, 
której broni bramkarz niebieski, natomiast gracz w koszulce niebieskiej 
strzela gole bramkarzowi czerwonemu... Podczas gry zdarzają się różne 
sytuacje, które ułatwiają lub utrudniają zdobycie bramki. Oto one: 

7 — nieprawidłowe, zbyt ostre zagranie, otrzymujesz napomnienie od 
sędziego, tracisz prawo do jednego rzutu kostką; 


18 — to już większe przewinienie, otrzymujesz żółtą kartkę od sędziego 
i za karę posuwasz się do końca gry tylko o 3 miejsca naprzód, bez 
względu na to, ile oczek wyrzucisz kostką; 


24 — rzut rożny jest bardzo ważnym wydarzeniem w grze prawdziwej, 
i tak samo w naszej zabawie. Można z tego rzutu uzyskać łatwo 
bramkę. Jeżeli wyrzucisz kostką 1 lub 6 oczek, uzyskujesz prawo 
do zatrzymania się na czerwonym kółku oznaczonym „25” lub ,,30” 
i uzyskujesz w ten sposób bramkę. W przeciwnym razie posuwasz 
się dalej; 

34 — w naszej zabawie bramki zdobywa się tylko z kółek czerwonych, 


tak się dzieje również i teraz. Jeżeli zatrzymałeś się na kółku ozna- 
czonym ,,34”, oznacza to zdobycie bramki; 

37 — aut: wyrzucasz piłkę, tracisz jeden rzut; 

42 — szczęśliwe czerwone kółko. Strzelasz piękną bramkę. 

Po każdej zdobytej bramce rozpoczynamy grę na nowo ze środkowego 
koła. Jeżeli zdarzy się, że w czasie rozgrywki nie padnie bramka i jeden 
z graczy zatrzyma się na białym kole z napisem „Przerwa”, przerywamy 
grę i rozpoczynamy na nowo. 

Przed grą umawiamy się, jak długo będzie trwał mecz. 

Zwycięża ten, kto w tym czasie zdobył większą ilość bramek. 


(Opis gry) 


PIŁKA JEST OKRĄGŁA... 


DWA GOLE 


Były sobie dwa gole. Natomiast ty paść możesz 
Oba nie strzelone. tylko dzięki gratce. 

Z piłkarzami biegały Nie zdziwiłbym się wcale 
po trawie zielonej. nie widząc cię w siatce. 


Spytał jeden drugiego: — Mamma mija! — ty myślisz, 
— Jak myślisz, kolego? że Włosi oseski?! 

W jaki sposób cię strzelą: — Skądże znowu, lecz popatrz: 
z rogu czy z „,karnego”? w bramce — Tomaszewski! 


— Co ty mówisz! — odkrzyknął Tak sprzeczały się z sobą, 
polski gol do Włocha. — tocząc się po ziemi 

Padnę z podania Deyny, racji swojej niepewne: 

a strzeli Gadocha. Wygrana... czy remis? 


Tadeusz Sliwiak 


PIŁKA JEST OKRĄGŁA 


A BRAMKI SĄ DWIE... 
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Spróbujcie wymienić jak najwięcej przysłów odnoszących się do tych 
dwóch zwierząt. Zadanie to można wykorzystać do urządzenia małego 
konkursu w gronie koleżanek i kolegów. 


KWADRAT MAGICZNY ZAGADKA 


Zagadka, nie zagadka, 

ale przyjemna zabawa: 
weź pierwszą literę z rzeki 
i zamiast rzeki jest kawa. 
Nie można czekać chwili, 
rzeka do Wisły ucieka, 
zanim się w kawę zmieni, 
odgadnij, jaka to rzeka?... 


KRZYŻÓWKA 


Wolne kratki uzupełnij odpowiednimi 
W kratki figury wpiszcie 4 wyrazy czte- spółgłoskami, tak aby powstało 6 nazw 
roliterowe o podanych znaczeniach tak, aby ptaków. 
można je było czytać jednakowo poziomo 
i pionowo. Znaczenie wyrazów: 1) koń 
morski, 2) harcerska kolonia, 3) królowa 
kwiatów, 4) bardzo długi i duży szalik. 


* 


ROZWIAZANIA Z NROW 13 i 14 


Logogryf: Wakacje. Jakie to ptaki: wróbel, ga- 
wron, kuropatwa, kormoran. PRA: pracodawca, 
pracownia, prawnik, prasa, pranie, pralinka, 
prasa, prawdopodobieństwo, prawo, praczka, 
praktyka, prawda, prawidło, pralnia, prawo- 
dawstwo. Zagadka geograficzna: Oświęcim, Tar- 
nobrzeg, Puławy, Toruń, Świecie, Grudziądz; 
Anagram: Słowik — Wisłok; Gdzie mieszkają: 
Bielsko, Katowice, Kalisz, Skierniewice, Ko- 
luszki, Olsztyn. 
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PLOMYCZKOWA WYPRAWA 


PRZYRODNICZO-GEOGRAFICZNA 


Są wakacje, odpoczywamy po szkolnej pracy. Mamy dużo czasu, który 


można wykorzystać ciekawie i pożytecznie. 


Żeby nie zmarnować wakacji, proponujemy Wam udział w „płomycz- 
kowej” wyprawie przyrodniczo-geograficznej (w skrócie PWP-G). Ucze- 
stniczyć w niej możecie indywidualnie lub zespołowo. 


HASŁO |: ZABYTEK 


Każdy uczestnik wyprawy powinien w 
swej okolicy (lub w miejscu wakacyjnego 
pobytu) wyszukać coś ciekawego. Coś, co 
warto byłoby pokazać przyjaciołom. Nie 
musi to być rzecz bardzo stara i słynna, 
jak np. kolumna Zygmunta w Warszawie. 

Właśnie uczestnicy PWP-G powinni 
wyszukać zabytki mniej znane, którymi 
na początek zainteresują swych przyja- 
ciół, A może za pośrednictwem „Płomycz- 
ka” o tym zabytku dowiedzą się również 
młodzi turyści z całego kraju? : 

Zabytek należy narysować. I zebrać 
wiadomości potrzebne do opisania go tak, 
jak się opisuje zabytki historyczne w prze- 
wodnikach dla turystów. 


HASŁO Il: OGRÓDEK N 


Zorganizujcie parę wycieczek-spacerów 
i obejrzyjcie dokładnie kilka ogródków 
warzywnych lub kwiatowych (w dużym 
mieście może to być kwietnik przed do- 
mem). Następnie zdecydujcie, który ogró- 
dek zasługuje na medal (na pochwałę). 
Poznajcie właściciela tego ogródka i po- 
móżcie mu w pracy. Poproście go potem, 
aby dał wam jakąś sadzonkę lub nasiona 
rośliny, którą chcielibyście sami hodować. 


HASŁO Ill: PIĄTKA W KIESZENI 


Przejrzyjcie podręcznik do nauki przy- 
rody, z którego będziecie się uczyli w no- 


wym roku szkolnym i wybierzcie z niego 4 


jakąś roślinę lub zwierzę. Następnie wy- 
szukajcie miejsce, gdzie rośnie taka ro- 
ślina, czy środowisko, w którym żyje to 
zwierzę i... zorganizujcie obserwację. 


Prócz obserwacji starajcie się wyszukać 
ludzi, którzy coś ciekawego o wybranej 
roślinie lub zwierzęciu potrafią opowie- 
dzieć. Wyniki obserwacji i treść rozmów 
zanotujcie i za kilka miesięcy na lekcji 
podnoście śmiało palce w górę, gdy bę- 
dziecie uczyć się o „swojej” roślinie czy 
„swoim” zwierzęciu. 


HASŁO IV: OBSERWACJE IBADANIA 


Przed rokiem, pod koniec sierpnia, na 
warszawskim podwórku spotkały się dwie 
koleżanki. Nie widziały się kilka tygodni. 
Obie spędziły wakacje u swych kuzynów 
na wsi. Toteż w czasie spotkania miały 
sobie wiele do opowiedzenia. 

Koleżanka „pierwsza opowiedziała o 
filmach, które obejrzała w telewizji, o kio- 
sku z lodami, do którego chodziła, o su- 
kienkach cioci, o zabawkach, które do- 
stała od wujka na imieniny... Natomiast 
nie zauważyła tych rzeczy, o których 
mówiła druga koleżanka. 

Koleżanka „druga” opowiedziała o zbio- 
rze zboża kombajnem, o punkcie skupu 
leśnych owoców i grzybów, o życiu dzi- 
kich kaczek, o budowie domu... I jeszcze 
przywiozła kolekcję zasuszonych kwiatów 
i znała wszystkie ich nazwy oraz przy- 
słowia związane z kwiatami. 

Chyba przyznacie sami, że koleżanka 
„druga” ciekawiej spędziła wakacje. Pro- 
ponujemy wam więc przeprowadzenie 
przynajmniej jednej obserwacji z naszego 
wykazu. 


Jak prowadzić obserwacje i badania: 


1. Początek żniw. Odnotujcie, kiedy roz- 
poczęto zbiór żyta, pszenicy, jęczmienia 
i owsa. Dowiedzcie się, kto dał pierwszy 
znak, że pora już rozpocząć żniwa — i na 
jakiej podstawie tak zdecydował. 

LU 

2. Pojawienie się owoców na rynku. Od- 
notujcie, kiedy po raz pierwszy pojawiły 
się w sprzedaży porzeczki albo wiśnie 
„sokówki”, albo grzyby (borowiki). Do- 
wiedzcie się od sprzedawcy, skąd on je 
otrzymał. 


» 

3. „Ozdobna” dynia lub ogórek w bu- 
telce. Wyszukajcie osobę (lub książkę), 
która może wam poradzić, jak można wy- 
hodować ogórek w butelce albo jak po- 
nacinaé wzory (desenie) na małym owocu 
dyni tak, aby ten wzór rozrastał się wraz 
ze wzrostem dyni. Postarajcie się wyko- 
rzystać te rady w praktyce. 

a 

4. Spadające gwiazdy. Poobserwujcie 
czasem wieczorem, przy dobrej pogodzie, 
gwieździste niebo. Szczególnie około 10 
sierpnia można zobaczyć wiele spadają- 
cych gwiazd. Dowiedzcie się, co to są 
„spadające gwiazdy”. Nauczcie się rozróż- 
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niać na niebie kilka bardziej znanych 
gwiazd i gwiazdozbiorów. 


5. Kolekcja ptasich piór. Zbierzcie ko- 
lekcję ptasich piór i posegregujcie, oznacz- 
cie nazwami. Spróbujcie nauczyć się na- 
śladować głosy kilku ptaków. 

O wykorzystaniu ptasich piór do gier 
i zabaw piszemy właśnie w tym numerze 
„Płomyczka”. 

® 


6. Najlepszy dom. Wyszukajcie mura- 
rza lub innego fachowca z branży budow- 
lanej. Zapytajcie go, jaki dom niedawno 
wzniesiony w okolicy jest (jego zdaniem) 
najlepiej zbudowany. Spróbujcie zwiedzić 
ten dom. 

e 


7. Co TAM się dzieje? Przez kilka dni 
obserwujcie o różnych porach dnia, co 
się dzieje na terenie mleczarni, w ośrod- 
ku maszynowym kółka rolniczego, w wy- 
twórni pustaków itp. Zanotujcie swoje 
najciekawsze spostrzeżenia. Zapiszcie, co 
w pracy takiego zakładu można byłoby 
ulepszyć. 

A jeśli sami wymyślicie inne, ciekawe 
zadanie obserwacyjne — wykonajcie je. 


GRY | ZABAWY • GRY I ZABAWY 


3 PIŁKI DO DOŁKA 


W piasku wygrzebcie dołek. W pewnej 
odległości od niego wyznaczcie miejsce 
startu. Uczestnik gry kładzie na starcie 
3 piłki i na sygnał prowadzącego grę sta- 
ra się je możliwie jak najszybciej dopro- 
wadzić uderzeniami stóp do dołka. Sposób 
prowadzenia piłek jest dowolny; można 
podbijać piłki lekko i prowadzić je tuż 
przy nodze — a można starać się silnymi 
uderzeniami doprowadzić je od razu w 
pobliże dołka. Ważne jest tylko to, że nie 
można pomagać sobie ani rękami, ani ki- 
jem trzymanym w dłoniach. 

Prowadzący musi mieć zegarek z se- 
kundnikiem i zapisywać, ile czasu potrze- 
bował zawodnik na doprowadzenie wszy- 
stkich trzech piłek do dołka. Zwycięża 
w grze ten, kto najszybciej wykonał za- 
danie. 

Uwaga: Zamiast piłek można posługi- 
wać się pustymi blaszanymi puszkami, 
kłębkami związanych nitką ścinków tka- 
nin, świerkowymi szyszkami itp. 
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GRY Z PTASIMI PIORAMI 


„Najpierw w czasie wycieczek i space- 
rów trzeba wyszukać możliwie dużo pta- 
sich piór; gęsich, indyczych, wronich... 
(Nie wolno oczywiście chwytać żywych 
ptaków domowych i wydzierać im piór). 
Mając pióra zorganizujcie potem konkurs 
na największą kolekcję i zawody w roz- 
różnianiu piór. 


1. Strzały. Ptasie pióro wbijamy w opa- 
dłe, robaczywe jabłko, leżące na murawie 
w sadzie. Tak obciążone pióro jest dosko- 
nałą lotką służącą do rzutów do celu. 


2. Żaglówka. 3 ptasie pióra wbijamy 
w kawałek deseczki, płyty spilśnionej lub 
kory. Robimy to tak, aby „żaglowiec” nie 
przewracał się na wodzie. Następnie w ba- 
lii lub na strumyku urządzamy zawody: 
— Czyj „żaglowiec” przepłynie dalej lub 
więcej razy w poprzek balii — poruszany 
dmuchaniem — bez przewrócenia się? 

— Kto przeprowadzi swój ,„żaglowiec” za 
pomocą popychania patykiem przez 3 
bramki ustawione w wodzie (w strumy- 
ku — patyki wbite w ziemię, w balii — 
bramki z butelek wypełnionych wodą)? 


3. Polowanie. Jedna osoba bierze w 
garść sporo najmniejszych i najlżejszych 
piór i wchodzi z nimi na piętro lub na 
strych. Uczestnicy gry ustawiają się na 
dole i mają schwytać pióra wyrzucone 
w pewnym momencie na wiatr. 

Prowadzący grę uważa, aby nikt nie 
schylał się i nie podnosił piór leżących 
już na ziemi. Za każde schwytane pióro 
uczestnik gry otrzymuje 1 punkt. Zwy- 
cięża ten, kto po kilku powtórzeniach gry 
uzyskał najwięcej punktów.:' 


DZIWNY PIENIĄDZ 


Czy potrafisz zgarnąć szczotką monetę 
położoną płasko na dłoni? 

Na pierwszy rzut oka sztuka ta wydaje 
się bardzo łatwa. W rzeczywistości jednak 
jest inaczej. Nie wierzycie? Spróbujcie 
więc sami. Jeśli uda Wam się zgarnąć mo- 
netę z dłoni już za pierwszym razem (nie 
woino przy tym potrząsać ręką), możecie 
śmiało uważać się za szczęśliwców. 


GRY I ZABAWY * GRY I ZABAWY 
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Oto one: 
Pączki nadziewane szpinakiem 


Budyń z pieprzem i papryką 
Galaretka na oecie. 
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Ewa As, dziewczynka o najkrótszym w 
całej szkole imieniu i nazwisku, poznała 
na wakacjach Hermenegildę Scholastykę 
Konstantynopolitańczykówiankę. Ogarnię- 
ta zazdrością obrabowala ją podstępnie z 
połowy liter. Będzie się teraz nazywać 
Ewagilda Styka Aspolitańczykówianka. 

Rabunku oczywiście nie pochwalamy, 
ale swoją drogą jakaś sprawiedliwość w 
imionach i nazwiskach powinna być. Na- 
leżałoby wszystkich obdzielić równo. 


— Ja nigdy nie ustepuje głupcom — 


powiedział zaczepnie grubas. 
— À ja zawsze — odrzekł Sowizdrzał 


i zszedł z kładki. 
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wyminaé, jeden z nich musial zawrôcié 


i zejść z kładki. 


codziennego 
ć od 


sobie 


Henio Lenio spytał nas, jak 
Irka W. z Zielonej Góry chce 


wiedzieć, dlaczego księżyc świe- 


ci nie we wszystkie noce. 
Stefek L. z Białegostoku py- 


ta, nad czym pracuje obecnie 


Grzesio Smykałka. 
Grzesio prowadzi studia nad 
tym, jak wtłoczyć z powrotem 


Radzimy wywracać wieczo- 
rem skórę na drugą stronę. Spo- 


sób taki ma jednak tę wadę, że 


Każdy ma prawo od 
czasu do czasu. Zwłaszcza, jeśli 


pracuje nocami. 


wycisnęło. Kto zna wypróbowa- 
ny już przez siebie praktyczny 


sposób i chce pomóc Grzesiowi, 


do tuby pastę, którą się z niej 
niech napisze. 


oszczędzić 

mycia. 

następnego dnia trzeba umyć 
skórę z obu stron. 
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POLSKA SAMOCHODOWA 


SAMOCHODY ZAGRANICZNE 


SANOS S14, autobus produkcji jugosło- 
wiańskiej, można zobaczyć na wielu li- 
niach Państwowej Komunikacji Autobu- 
sowej. Sa to duże wozy, mające 12 metrów 
długości. Buduje się je w dwóch odmia- 


Samochody VOLKSWAGEN 1200, bu- 
dowane od wielu łat, znane są na całym 
świecie. W RFN wyprodukowano ponad 
16 milionów tych popularnych „garbu- 
sów” i przyzwyczailiśmy się już do tej 
brzydkiej właściwie sylwetki samochodu. 
Zaletą ,„garbusów” jest możliwość jazdy 
przez wiele lat bez napraw wozu. „Volks- 
wagen 1200” ma 5 miejsc i osiąga pred- 
kość maksymalną 115 km na godz. 
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nach: turystycznej, która ma pochylane 
oparcia foteli i może przewozić 53 pasa- 
żerów, i międzymiastowej, ze sztywnymi 
fotelami dla 57 osób. Pod podłogą auto- 
busu znajdują się duże komory bagażowe. 


Wytwarzany w Rumunii samochód 
MUSCEL M-461 jest bardzo przydatnym 
środkiem komunikacji, gdyż dzięki swej 
budowie może jeździć nie tylko po szo- 
sach, ale i po nierównym terenie. Samo- 
chód ma w tylnej części, za kierowcą, 
dwie składane ławeczki, na których może 
sie zmieścić 6 osób. Po złożeniu ławeczek 
przewozi się tam bagaże. Prędkość maksy- 
malna ,,Muscela M-461” wynosi 110 km 
na godz. 


w 


Samochód SIMCA 
1000 jest często spo- 
tykany w Polsce, 
Francuska wytwór- 
nia produkuje ten 
typ wozów w nie- 
zmienionej formie od 
1961 r., co świadczy 
o ich dużej popular- 
ności. A popułarność 
może zdobyć tylko 
dobry samochód. 

„Simca 1000” ma 
5 miejsc, silnik znaj- 
duje się z tyłu sa- 
mochodu, a bagażnik 
z przodu. Prędkość 
maks. 130 km/godz. 


è ŁAMIGŁÓWKA SAMOCHODOWA 6 


Czy chcecie sprawdzić swoją wiedzę o moto- 
ryzacji? Jeśli odgadniecie znaczenie wszystkich 
haseł, w oznaczonych kratkach otrzymacie dwu- 
wyrazową nazwę jednego z najszybszych samo- 
chodów obecnie produkowanych seryjnie. Osiąga 
on prędkość 290 km/godz, a budowany jest w 
Szwajcarii. A jeżeli będziecie mieli trudności 
z odgadnięciem jakiegoś hasła, poszperajcie w 
„Atlasie samochodów świata”, który drukowa- 
mil w „Płomyczku”. Tam znajdziecie odpo- 
wiedź. 


1. Duża japońska firma samochodowa; 2. sa- 
mochód szwedzki, uznawany za jeden z najlep- 
szych na świecie; 3. pierwszy człon nazwy firmy 
szwedzkiej produkującej samochody ciężarowe; 
4. wielka francuska firma samochodowa produ- 
kująca m. in. typ wozu uznawanego za naj- 
brzydszy na świecie; 5. hiszpański Fiat; 6. drugi 


człon nazwy, o której mowa w haśle 3; 7. firma 
francuska współpracująca z polskim przemysłem 
samochodowym; 8. samochód osobowy produko- 
wany przez naszych zachodnich sąsiadów; 9. oso- 
bowy samochód rumuński, popularny także w 
Polsce; 10. radziecki samochód-olbrzym; 11. fir- 
ma amerykańska budująca bardzo duże samo- 
chody osobowe; 12. włoski samochód wyścigowy; 
13. wielka amerykańska wytwórnia samochodów, 
mająca swoje filie w Wlk. Brytanii i RFN; 
14. pierwsza część nazwy najdroższego samocho- 
du na świecie; 15. moskiewska fabryka produ- 
kująca samochody ciężarowe i luksusowe limu- 
zyny; 16. fabryka samochodów w Republice Fe- 
deralnej Niemiec; 17. największa francuska firma 
samochodowa; 18. jeden z typów eleganckich 
wozów osobowych firmy Ford, inaczej — dziki 
koń; 19. jugosłowiański Fiat; 20. reprezentacyjny 
radziecki samochód osobowy o „ptasiej” nazwie. 
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KRUWA 


AUTOSTRADOWA 


Z Mikołowa 

Do Chorzowa 

Pędziła autostradą krowa. 
Machała ogonem, 

Kręciła głową, 

Ale gnała prawidłowo. 
Pieszych. mijała 

W sposób tak Śmiały, 


/ Że autobusy jej klaskały. 


Gdy chciała skręcać, 
Za każdym razem 


Znać dawała kierunkowskazem. 


Dwa je miała 

Na rogach obu 

I sygnał dźwiękowy 
Typowy dla krowy: 
„Muuuu!” 


Minęła motocykl, 
Rowerów parę 
I jedno stare 
Konisko kare. 


Koń spokojnie to skomentował: 

„Ho, ho, sportowa krowa, 

Wyścigowa! 

Ale w końcu zrobi się draka, 

Bo jaka krowa zna się na znakach?...” 


Zle jednakże ocenił krowę. 

Krowa znała znaki drogowe. 

Zakręty przepisowo brała, 

Gdzie trzeba było zwolnić — zwalniała 
A STOP gdy tylko widziała, 

Stawała. 


Najbardziej jednak, 

Z przyczyn rodowych, 

Wzruszył ją inny znak drogowy: 
Trójkąt z portretem idącej krowy 


Świadczy on o tym 
(Tak bym to ujął), 
Że krowy chętnie tu spacerują. 


Chciała więc krowa, by ją widziano, 
By ją w rodzinie podziwiano, 

Że nie jest taką zwykłą krową, 
Lecz nowoczesną, 

Autostradową. 


A skąd się w krowie wzięła ta chęć 
Wyjaśnię krótko, 

Raz, dwa... pięć... 

Otóż krowa dzieliła oborę 

Z pewnym bardzo rozmownym... 
traktorem. 


Spędzali wspólnie długie wieczorki, 
Gdy ona z łąki wracała, 

On z orki. 

Miał opowiadań moc, 

Trajkotał nieraz całą noc, 
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Krowa, 

Dzięki tej konwersacji, 

Poznała tajniki motoryzacji. 
Uwierzyła w swą wielką gwiazdę 
I zapragnęła być pojazdem. 

Z obory cicho wyszła za dom 

I popędziła autostradą. 


Właściciel krowy, 

Pan Antoni, 

Za skarby by jej nie dogonił, 
Gdyby nie to, że ledwo żywa 
Postanowiła 

Nabrać paliwa. 

(Pojazd pędzący na cały gaz 
Musi to robić 

Co jakiś czas). 


Tam też, 

Pod stacją benzynową, 

Schwytano krowę autostradową. 
Na skobel zamknięto ją w oborze, 
Ale czy to co pomoże? 


Ludwik Jerzy Kern 
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Listy pisane 


..jagodową 
zupą 


Czytając listy, które w 
czasie wakacji nadeszły do 
redakcji, można by sądzić, 
że w lipcu i sierpniu osie- 
dliło się w Polsce co naj- 
„mniej kilkanaście indiań- 
skich plemion. Nie wie- 
rzycie? Przeczytajcie listy. 
Oto pierwszy: 


„Pisze do Was Ostrorogi 
Bizon ze Złotoryi. Pomóż- 
cie mi w kłopocie. Mamy 
w naszym szczepie jedena- 
stu wojowników. Dotąd 
wszystko układało nam się 
jak najlepiej. Ale teraz do 
jednego z nich przyjecha- 
ła kuzynka z Poznania i 
koniecznie chce wstąpić do 
naszego szczepu. Wydaje 
mi się, że nie przyniosłaby 
nam wstydu, moi czerwo- 
ni bracia też nie mają nic 
przeciwko temu, ale czy 
jako wódz szczepu mogę 
się zgodzić, żeby należała 
do niego dziewczyna?” 
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Czyżby Ostrorogi Bizon 
nie wiedział, że mężnym 
wojownikom indiańskim 
zawsze towarzyszyły dziel- 
ne squaw? Nawet jeśli ich 
dzidy nie mkną w swym 
locie równie daleko, co dzi- 
dy ich braci, to w szyciu 
indiańskich spodni — leg- 
ginsów — są niezastąpio- 
ne. Nawet najważniejsze 
sprawy szczepu można (i 
trzeba) rozważać razem z 
dziewczętami, często umie- 
ją służyć rozważną radą. 

Natomiast Apaczom z 
Dąbrowy przydarzyła się 
zabawna przygoda: 


„Opowiem Ci, Płomycz- 
ku, jak babcia Jacka, to 
znaczy Walecznego Orła, 
rozbroiła nasz szczep. Rano 
poszliśmy do lasu. Celem 
wyprawy było zdobycie 
materiału na dzidy i łuki. 
Udało nam się to bardzo 
dobrze. Kiedy wracaliśmy, 
Waleczny Orzeł zaprosił 
nas do swojego ogródka 
na poziomki. Położyliśmy 


naszą zdobycz pod oknem 
kuchni i poszliśmy do 
ogródka. Tak byliśmy za- 
jęci ucztą, którą przygo- 
tował dla nas Waleczny 
Orzeł, że w pierwszej 
chwili nie zauważyliśmy, 
kiedy do ogródka weszła 
jego babcia. Trzymała ta- 
lerzyki i słoik ze śmietaną. 
Powiedziała do nas „No, 
dobrzy chłopcy jesteście, 
tyle patyków przynieśli- 
ście mi z lasu na podpalike. 
Macie, polejcie sobie po- 
ziomki śmietaną”. Żaden z 
czerwonych braci nawet 
słowa nie powiedział. Tak 
właśnie zostaliśmy rozbro- 
jeni przez bladą twarz, 
uzbrojoną w słoik śmieta- 
ny”. 


Siuksowie z Zielonej 
Góry chcą się dowiedzieć, 
czy Indianie zdobili swe 
pióropusze tylko orlimi 
piórami. Oto odpowiedź: 


Do ozdób głowy i strojów, 
do obrzedowych 


tańców 


BIGOS 


Główka kapusty 
Ponoć jest pusta. 
Ale smakuje 
Młoda kapusta. 


Niech będą owe 
Główki najpustsze, 
Niech się krygują 

W źródlanym lustrze... 
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Niech przymierzają 
Śmieszne peruki, 

Niech trefią liście. 
Sztuka dla sztuki... 


Lecz cóż lepszego 
Wśród pięknych lasów 
Ponad harcerski 

Bigos z kiełbasą? 
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Tadeusz Kubiak 
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PRACOWITY 


— Najcięższą pracę wy- 
konuję jeszcze przed śnia- 
daniem. 

— A co robisz takiego? 

— Usiłuję wstać z łóżka. 


Indianie używali także piór 
sowy, indyka, kaczki, zi- 
morodka, przepiórki, wilgi, 
kruka, papugi, nawet fla- 
minga. Długie pióropusze z 
orlich piór służyły im tyl- 
ko przy szczególnie uro- 
czystych okazjach. Zazwy- 
czaj zatykali we włosy je- 
dno lub kilka piór. Odpo- 
wiednio przycięte i poma- 
lowane pióra kurze czy 
nawet gołębie świetnie się 
do tego nadają. 

Bardzo cieszymy się z 
Waszych „indiańskich” li- 
stów. I wydaje nam się, że 
cechy, które najwyżej ce- 
nili sobie Indianie, a więc 
szczerość, prawdomów- Pewien rybak z Przemyśla 


ność, solidarność, odwagę, siadł nad Sanem i myślał, 
Sprawność fizyczną, wy- Q RYBAKU aż wymyślił rybę, której nie ma. 


trzymałość — warto wyra- No i teraz jest bieda, 
biać w sobie nie tylko pod- bo jej złowić się nie da 
czas wakacji. Howgh! Napisał St. Pagaczewski (ale za to do wiersza jest temat...). 
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JnR 


WAKACYJNE PRZYGODY 


Dzisiaj od rana ruch na kolonii, Nie ma Filipka, przepadł bez śladu, 
ten koce trzepie, ten spodnie czyści, wołanie tylko letni wiatr niesie, 
tylko Filipek coś chyba knuje, Co się stać mogło z naszym pupilem? 
o jakimś figlu głęboko myśli. Może go wilki pożarły w lesie?... 


Doprawdy nie wiem, trzeba go szukać, Skoczył jak zając, wyrywa naprzód, 


po prostu zginął kochany Filip... nikt go w tym biegu dziś nie dogoni, 
Nagle koc ożył, podskoczył w górę lecz przy obiedzie Filip był sławny, 
i ktoś znajomy głowę wychylił... wszyscy ze śmiechem mówili o nim! 
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PSE 


FLIFKA— KONOPKA 


Wiatr lekko szarpie świeże gałązki 
i głosy ptaków daleko niesie; 
słucha Filipek, słucha i patrzy, 

jak pięknie dzisiaj dokoła w lesie. 
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Stanął Filipek, zdziwiony patrzy 
myśląc, że chyba kolegów spotka. 
Słucha, poznaje — to znaki Morse’a, 
0, teraz znowu kreska i kropka. 


2 


Nagle w ptaszęce, delikatne chóry 
stuk jakiś wdziera się niespodzianie. 
Puk! puk! — rozbrzmiewa coraz donośniej, 


chwileczka ciszy, znowu pukanie. 


„Witaj, Filipku”! — odczytał pewnie, 
kreski i kropki brzmią coraz głośniej. 

Stanął Filipek, nikogo nie ma... 

Jest! To pstry dzięcioł stuka na sośnie. 
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O TYM TRZEBA 
PAMIĘTAĆ 


Latem i wczesną jesienią zwiększa się 
każdego roku liczba pożarów. Niestety, 
najwięcej ich powodują dzieci. Jest to 
mało chwalebne przodownictwo — straty 
wywołane pożarami sięgają bowiem wielu 
milionów złotych. Odwołujemy się więc 
do waszego rozsądku — bądźcie ostrożni! 

ZABAWA OGNIEM 
TO ZABAWA GŁUPIA 
I NIEBEZPIECZNA! 

Zwróćcie też uwagę na młodsze rodzeń- 
stwo, zaopiekujcie się nim. Pilnujcie, aby 
w zasięgu rąk małych dzieci nie znalazły 
się zapałki. To grozi pożarem, A SKUTKI 
POŻARU SĄ ZAWSZE TRAGICZNE! 


Koniec lata i wczesna jesień to dosko- 
nała pora na wycieczki. Słońce nie praży 
już tak mocno, a przyroda jest jeszcze 
piękna i bujna. Ale nawet najwspanialej 
zaprojektowana wycieczka okaże się nie- 
udana, jeśli... będą uwierać Was buty. 
Najlepsze są pionierki, trampki lub teni- 
sówki, ale włożone na skarpetki. Do dłu- 
giego marszu najodpowiedniejsze są skar- 
pety z wełny (tak! zwłaszcza przy upale) 
lub z bawełny. 


Nie zapomnijcie przed wyjściem z domu 
powiadomić rodziców, w jakim kierunku 
się udajecie i na kiedy planujecie powrót. 
Nie wolno Wam się spóźnić. To bardzo 
ważne! Nie możecie przecież narażać na 
zdenerwowanie swoich najbliższych. 


Wprawdzie ciekawość świata jest cechą 
godną pochwały, ale nie dotyczy to zainte- _ 
resowania różnymi podejrzanymi metalo- 
wymi przedmiotami, znalezionymi w lesie 
czy w polu. Bądźcie ostrożni — to mogą 
być NIEWYPAŁY! Pohamujcie więc swo- 
ją ciekawość, a w razie spotkania takiego 
przedmiotu natychmiast zawiadomcie ko- 
goś dorosłego, najlepiej milicjanta. Mimo 
upływu 30 lat od zakończenia wojny, nie- 
wypały wciąż są groźne! 


Sezon grzybowy już blisko! Ale zbiera- 
nie grzybów to wcale niełatwa umiejęt- 
ność. Nie wystarczy wiedzieć, że w lesie 
dębowym czy przy jałowcach ,,lubia” ro- 
snąć borowiki, a w sosnowym zagajniku — 
maślaki. Trzeba umieć je zbierać — nie 
wyrywać, lecz ostrym scyzorykiem ucinać 
tuż przy ziemi. Przy wyrywaniu łatwo 
można uszkodzić grzybnię, z której wyra- 
stają następne grzyby. Ale przede wszyst- 
kim nie wolno zbierać tych grzybów, któ- 
rych się nie zna. Zatrucia grzybami są 
bardzo groźne! Nie niszczcie jednak grzy- 
bów trujących — niech sobie rosną i zdo- 
bią las, ich istnienie jest niezbędne dla 
prawidłowego życia lasu. 


Wszystko, co przyjemne, kiedyś się koń- 
czy — wakacje także. Ostatnie dni to naj- 
odpowiedniejsza pora, żeby przygotować 
się już do szkoły. Zresztą na pewno się za 
nią stęskniliście. A więc trzeba już trochę 
wcześniej wstawać rano, aby przyzwyczaić 
się do innego planu dnia. 

Najlepiej też już teraz zaopatrzyć się 
w zeszyty, ołówki, kredki i inne przybory 
szkolne. Po co potem stać w kolejce? 
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W PARKU ZDROJO- 
WYM w Szczawnicy ro- 
śnie lipa, która ma aż 11 
pni zrośniętych razem. 


OCHRONA PRZYRO- 
DY jest sprawą bardzo 
ważną dla całego kraju. 
Niestety, trafiają się wy- 
padki lekkomyślnego pło- 
szenia, a także łapania 
zwierząt chronionych. Za- 
zwyczaj próby te kończą 
się  poranieniem lub 
śmiercią zwierząt. Dla 
ukrócenia takich wybry- 
ków Ministerstwo Leśnic- 
twa podwyższyło dotych- 
czasowe kary za złapa- 
nie, zranienie lub zabicie 
zwierzęcia będącego pod 
ochroną. | tak za schwy- 
tanie, zranienie lub zabi- 
cie łosia kara wynosi 50 
tys. zł, kozicy — 30 tys. 
zł, świstaka — 20 tys., orła 
bielika — 10 tys., węża 
Eskulapa, żurawia, czar- 
nego bociana, zająca 
bielaka — 2 tys. zł. 


Atociekawe! 


W TORONTO wzno- 
szona jest najwyższa wie- 
ża telewizyjna na świecie. 
Mieć ona będzie 550 m 
wysokości. Na jej szczy- 
cie urządzona zostanie 
restauracja, z okien któ- 
rej można będzie ogla- 
dać górskie szczyty odle- 
głe o 120 km. ` 


DZIECI RADZIECKIE 
podobnie jak dzieci pol- 
skie nagradzają swoich 


dorosłych ulubieńców 
przyznając im .Medale 
„Za Uśmiech“. Wśród 
pierwszych laureatów 


znaleźli się artyści estra- 
dowi — Arkady Rajkin i 
Oleg Popow, twórcy fil- 
mowi, pisarz Wiktor No- 
sow i lekarz z kliniki dzie- 
cięcej w Erywaniu — Wi- 
len Astwacziatian. Me- 
dalami „Za Uśmiech“ 
odznaczeni także zostali 
znani pisarze z zagrani- 
cy — Szwedka Astrid 
Lindgren i Włoch Gianni 
Rodari. 


MILION PUDEŁEK ZA- 
PAŁEK produkuje co 


dzień Częstochowska Fa- 
bryka Zapalek. Przecięt- 
ne zużycie zapałek w 
Polsce wynosi rocznie 60 
pudelek na jednego mie- 
szkañca. Czestochowskie 
zapałki wysyłamy do An- 
glii, Islandii, Arabii Sau- 
dyjskiej i Holandii. Z te- 
go powodu spotykamy 
nieraz obcojęzyczne na- 
pisy na polskich etykiet- 
kach zapałczanych. 
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Atociekawe! 


PIERWSZA na świecie 
sportowa audycja radio- 
wa nadana została przez 
amerykańską rozgłośnię 
w lipcu 1921 roku, a więc 
53 lata temu. Pierwsze 
sprawozdanie z konkursu 
skoków narciarskich na 
międzynarodowych zawo- 
dach w Zakopanem na- 
dało Polskie Radio w lu- 
tym 1929 roku. 


W BARCELONIE co ro- 
ku odbywają się konkursy 
dla cukierników na wyro- 
by z czekolady. Po roz- 
strzygnięciu konkursu 
eksponaty ofiarowywane 
są uczniom barcelońskich 
szkół. 


NA ŁĄBIE w Hambur- 
gu (RFN) znajduje się ru- 
chomy most. W razie ko- 
nieczności przepuszcze- 
nia dużych statków wpły- 
wających do portu środ- 
kowe przęsło mostu zo- 
staje podniesione (jak 
to widać na zdjęciu) na 
wysokość 53 metrów. 
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nasz Kraj: nasza 0jczyzna 


Kiedy zboża dojrze- 
wają i złociste źdźbła 
pochylają się pod cie- 
żarem kłosów, na po- 
lach robi się rojno 
i gwarno. Rozpoczyna- 
ją się żniwa, pojawia- 
ją się żniwiarze i ma- 
szyny. Coraz częściej 
można teraz oglądać 
„Bizony“, kombajny 
produkowane przez 
Fabrykę Maszyn Zniw- 
nych w Płocku. Cieszą 
się one wielkim uzna- 
niem w kraju oraz za 
granicą. W ciągu jed- 
nego dnia dobrze pra- 
cujący „Bizon“ kosi 
i młóci zboże z prze- 
szło 20 hektarów po- 
la. Dla porównania 
warto wiedzieć, że 
dwie osoby mogq w 
ciągu dnia skosié i po- 


wiązać zboże z jedne- 
go hektara. 

Na fot. u dołu „Bi- 
zony” na dziedzińcu 
fabryki w Płocku. 


